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storji literatury Ign. C h rzanow skiego i z jego  broszury p. t. 
W ielka reform a szkolna K onarskiego. K ończy broszurę w ezw a ­
nie do społeczeństw a o poparcie O O . P ijarów  i śliczna m o­
d litw a do N ajśw . Panny, M atki dobrych nauk.

D w ie u w agi nasuw ają się po przeczytaniu całej broszury. 
Pierw sza, to pew ien zaw ód, że zakon, k tóry w yd ał tylu św ia­
tłych ludzi, nie uśw ietnił sw ego  300-Iecia odpow iednią publi­
kacją, któraby dała szczegółow szy obraz jego działalności u nas. 
D ruga, to uczucie żalu, że zakon nie stara się zapoznać ogółu 
ze swem i św iątobliw em i postaciam i, o których w yżej w sp o­
mniałem. Przem ów iłyby one, jako z krw i i kości nasze i przy­
należne nadto do zakonu czynnego, lepiej do niejednej duszy, 
niż św ięci innych, obcych  nam usposobieniem  narodow ości lub 
też  z zakon ów  kontem placyjnych.

X. I. Chwirut.

P r o c h a s k a ,  D r. A n t o n i ,  Czyszki koło L w ow a. W  pięć- 
setletnią rocznicę utw orzenia parafii rzym sko-katolickiej, Lw ów , 
16°, 144, nakł. B ractw a czyszeckiego.

K rótka ta m onografja parafji czyszeckiej zaleca się z dwu 
w zg lęd ó w : raz, że O . K arol O lbrycht, Franciszkanin, proboszcz 
w  C zyszkach, nie tylko pam iętał o jubileuszu, ale uprosił p. 
Prochaskę i O . prow incjała K arw ackiego o historję parafji i ko­
ścioła, raz, że pracę tę B ractw o w yd ało  w łasnym  nakładem. 
Rzecz utrzym ana jest raczej w  charakterze popularnym , choć 
ustępy: K ościół i sław ni parafjanie, W ieś i losy parafji i W izy­
tacja S ierakow skiego i jej akt, oparte są na źródłach i stano­
w ią ciekaw y i pow ażn y przyczynek do życia religijnego na Rusi 
Czerw onej i na szlaku tatarskim . Uznanie należy się także ustę­
pow i piątem u, zaw ierającem u opis k ościo ła ; chybiony zaś zu­
pełnie jest czw arty, który choć nosi tytuł: Proboszczow ie 
i kooperatorow ie czyszeccy, zaw iera oprócz tego : Imiona i na­
zw iska parafjan, Zapiski parafjalne 1821 — 1920, Stosunki ośw ia­
tow e i ekonom iczne, a naw et Strój i zw yczaje m iejscowe. Można 
mu jednak nie tylko to zarzucić, że treść tak  różnorodna mieści 
się pod n agłów kiem : P roboszczow ie i kooperatorow ie, ale prze- 
dew szystkiem , że napisany jest w  sposób prym ityw ny, a zapi­
ski parafialne są w zięte żyw cem  z kroniki parafjalnej, jak z tego 
w idać w  nieszczególny sposób prow adzonej. O to  parę dla 
przykładu : „1825 r. 20 grudnia ok. g. 5 tej zrana pożar niszczy 
d w a budynki gospodarcze... Na chlew ie i kurniku spalił się tylko 
dach... 1906 roku 3 czerw ca dokonano pośw ięcenia pięknego 
sztandaru straży ogniow ej K ółka  rolniczego w  Cz... 1918. 30/10 
Jakubiak zrobił n ow y katafalk  dziecinny, przerobił katafalk  dla 
dorosłych, d orobił 4 trupie g ło w y  pod trumnę, napraw ił i uzu­
pełnił 10 lichtarzy drew nianych i pom alow ał w szystko kosztem 
2000 K .“ Zapew ne są to szczegóły, z których pew ne w nioski
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m ożna w yciągać, ale nie w olno ich przedrukow yw ać. Co praw da 
dodano  na sam ym  końcu, że ten  ustęp  nie jest p ióra p. Pro- 
chaski, ale to  za m ało, należało i tę część choć nieco do p o ­
ziomu poprzedniej dociągnąć. O dczuw a się też ogrom nie w  tym 
opisie b rak  ryciny kościoła, jego w nętrza, ogólnego w idoku wsi 
jak i stro jów  miejscowych. W  każdym razie książeczka będzie 
dla parafjan  miłą pam iątką, jak i uposażenie ochronki przez 
O O . Franciszkanów  lwowskich, którzy z okazji jubileuszu dali 
na  ten cel 12 m orgów .

X. T. D.

P e t r z y k ,  M isyonarz, X. Leopold, Kościół św. Krzyża 
w W arszaw ie, W arszaw a, 1920, 8° m. 136, nakł. Zgrom adzenia 
księży Misyonarzy.

X. P . chce szkicem historycznym  o kościele św. Krzyża, 
jak  słusznie nazyw a sw ą pracę, „upam iętnić b łogosław ioną 
chwilę, w której O patrzność pozwoliła Zgrom adzeniu po pół­
wiekowej przeszło przerw ie w rócić znów do swej w Polsce ko ­
lebki“ i uczcić pam ięć pracujących przy tym kościele przez 
kilka w ieków  XX. Misjonarzy. A utor, oparłszy się na archiw um  
Kurji m etropolitalnej w  W arszawie, XX. M isjonarzy w K rako­
wie i kancelarji parafialnej przy św. Krzyżu, daje dość szcze­
gółow y obraz dziejów kościoła i parafji, umie przytem  zacho­
wać się w obec źródeł krytycznie i urabia sobie sąd o prze­
szłości z dużem poczuciem rzeczywistości i praw dy. M aterjał 
jest rozłożony w sposób prosty i logiczny, odpow iadający n a­
turze rzeczy, można też przy pom ocy szkicu w ytw orzyć sobie 
jasny obraz historji kościoła, p rac związanych z parafją  św ię­
tokrzyską i zew nętrznego wyglądu kościoła, zwłaszcza, że pracę 
zdobi 18 rycin. W ypadły one dobrze dzięki tem u, że klisze nie 
są robione z fotografij, lecz z kreskow ych rysunków.

Zdaje się, że autor, który  opracow ał ten  szkic z w ielką 
starannością) myśli o napisaniu m onografji kościoła św. Krzyża. 
I wielkąby miał za to  zasługę ! D latego też ośmielam się zw ró­
cić Jego uw agę na parę przeoczeń bardzo rażących, k tórych 
nie pow inno być naw et w bezpretensjonalnym  szkicu. I tak  na 
str. 37 po wiadom ości, że X. Szymonowicz pierw szy skreślił 
historję kościoła św. Krzyża i że rzecz dosyć pobieżnie tra k to ­
w ana, następuje zdanie — odstęp : „W  roku 1818 zbliżono 
schody tuż pod sam ą kościelną ścianę, do tąd  tak  w ysunięte 
w głąb  ulicy, że w ehikuły mogły podjeżdżać pod sam e po­
dw oje“, który się ani z poprzedniem , ani następnem  zdaniem 
zupełnie nie łączy, to  samo na str. 51, gdzie między zdanie 
o restauracji z 1917, a szkodach w yrządzonych przez Niemców 
(1917— 18) w łożony jest odstęp o katastrofie w  Boże N arodze­
nie 1881 r., kiedy to  z pow odu paniki, wywołanej okrzykiem


